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DROGA NAD 
LONDYNEM
N aloty ńa Londyn w  nocy z 

poniedziałku na w torek należały  
do najcięższych z dotychczaso­
wych. N iem ieckie lotnictwo nie 
cerem oniowało się  już zupełnie w  
doborze celów: bomby leciały byle 
gdzie, przyczym główne natężenie 
ataku skierowane było na centrum  
m iasta.

Ludzie zadają sobie pytanie:
—  Czy tego typu nocne ataki 

trwać mogą długo i czy może być 
jeszcze goręcej?

P ytających  in teresu je  g łów nie  
noc. Bo w  dzień— w iadom o— lot­
n ictw o brytyjsk ie daje N iem com  
za każdym  razem  w spaniałą  
odprawę. W iem y zaś, że i 
skrzydła polskie nie pozostają  za  
brytyjsk im i w ty le.

O czyw iście, w  odpowiedzi, 
która łatw ą n ie jest, trzeba brać 
pod uw agę - zarówno m ożliw ości 
strony atakującej, jak i tej, 
która się broni.

Znaw cy tw ierdzą, że n iełatw o  
je s t  zgrom adzić nocą nad Londy­
nem  w iększą ilość sam olotów, 
niż tą,, która go naw iedzała  
ostatn im i czasy. A lbowiem  
przekroczenie pew nej liczby  
utrudnia n iepom iernie law iro­
w anie w  ciem nościach, kiedy  
jeden  sam olot drugiego n ie dos­
trzega , oraz zw iększa znacznie  
szanse tra fien ia  przez pociski 
arty lerii p rzeciw lotn iczej.

Również “ o p ła ca ln o ść” noc­
n ego  bom bardowania, prow a­
dzonego bez w zględu na cele w oj­
skowe, je s t  skrom na. Rozprasza  
się  bowiem  w ysiłek  i m ateriał 
na akcję, która jed yn ie okólną, 
pośrednią drogą może doprowa­
dzić do złam ania przeciw nika.

D roga ta w yznaczona je st  
w ytrzym ałością nerw ów  ludz­
k ich . Zapewne —  w pew nych  
społeczeństw ach  w ytrzym ałość  
ta  je s t  m niejsza, w innych  
większa. Mamy jednak przeko­
nanie, że jeśli idzie o społeczeń­
stw o .brytyjskie, droga, na którą  
wkroczył H itler  nad Londynem , 
nie może go doprowadzić do celu.

Znam ienny w  tej m ierze fakt  
opow iadano nam  w czoraj.

Bomba zapalająca trafia w 
nocy dom w śródm ieściu . P o­
jaw ia  s ię  n atychm iast straż 
ogniow a. K onieczność szybkiego  
opanow ania płom ieni je s t  tym  
w iększa, że raz w zniecony pożar 
sta je się  dla lotników  n iem iec­
kich drogow skazem  i— dalszym  
celem . W tych  w arunkach n ie­
bezp ieczeństw o gaszen ia  pożaru 
sta je  się  oczyw iście szczególn ie  
w ielk ie . Okazuje się  to zresztą  
dowodnie w om awianym  w ypad­
ku : na grupę strażaków, zajętych  
gaszen iem  pożaru, pada druga  
bomba. Kilku gin ie. R eszta  nie  
przeryw a pracy. Jeden  zaś rzuca  
naszem u rozm ówcy słow a :

— Tak jest od tygodnia. A le  
choćby takich tygodni m iało być 
w ięcej, m y się  n ie załam iem y.

Tego rodzaju przykładów  
p oczucia  odpow iedzialności i 
obowiązku, w kraczającego w  
sferę  b ohaterstw a, notują  kro­
n ik i Londynu w ięcej, niż bomb 
niem ieckich .

D latego  też tw ierdzim y, że 
droga, jaką H itler  obrał nad  
Londynem , nie doprowadzi go do 
ce lu , lecz przed nim samym  
urw ie się  n agle otchłanią.

M. K.

Barbarzyńca szaleje
Perfum y i a n tyk i  “ ob iek tam i” Hitlera

Bond Street, Oxford Street, 
Park Lane, B erkeley Square—-oto 
znane na cały św ia t nazw y u lic, 
które były bom bardowane nocy  
ubiegłej przez n iem ieck ie sam o­
loty.

Możemy obecnie ujaw nić szcze­
góły tego  n a jsiln iejszego  bom-

B u r z a  
w cieśninie Dovru

D over, 17 w rześn ia .
Pogoda bierze udzia ł w  ivoj- 

nie przeciw ko H itlerow i.
P atrząc ze szc zy tu  skał na 

m orze w idzę  w zburzone fa le  
pędzone południowo-zachodnim  
w ichrem , p ie rw szym  w  bieżą­
cej jesien i. N a tak im  m orzu  
żaden płaskodenny m ały okręt 
nie m ógłby s ię  u trzym ać.

W ielkie fa le ro zb ija ją  się  na. 
plaży  o skały. Od czasu do 
czasu pada u lew ny deszcz. P o­
goda je s t  napraw dę psia, i n ie­
m a żadn ej n adzie ji, że się  
w krótce popraw i.

bařdow ania centralnego Londy­
nu. Do w iadom ości, które po­
dajemy na stronicy 2-ej dodać 
możemy, że, n ie bacząc na w ie l­
kie szkody, praw ie w szystk ie  
sklepy były na nowo otw arte na 
tych  słynnych  u licach  handlo­
w ych, a na w ystaw ach  domów  
mody, perfum erii, jub ilerów  i 
t.d. w idniały  w szędzie k lasyczne  
słowa: “business as usual”.

N as spraw ozdaw ca, k t ó r y  
odbył w ycieczkę po londyńskim  
W est-E ndzie opowiada, że kilka  
najw sp ania lszych  m agazynów  o 
św iatow ej sław ie bomby obróciły 
w kupę gruzów  i śm ieci. Na  
Berkeley Square ani jedna szyba  
n ie ocalała w  dwuch w ielkich  
drapaczach chmur, w ybudow a­
nych przed n iew ielu  la ty . N ie ­

tknięty jednak je s t  schron poś­
rodku skweru.

Możemy ujaw nić i to, że w  po­
przednich n alotach  ucierpiały  
u lice P icca d illy  i R egent S treet  
oraz K rólew ska A kadem ia Sztuk  
Pięknych. *

*  *  *

W ciągu  dnia w czorajszego do 
zmierzchu m ieliśm y 4 alarmy 
lotn icze, jeże li n ie liczyć dodat­
kowego alarm u nad ranem , który  
trw ał od 3.50 do 5.25. P ierw szy  
alarm  o 8-ej rano n ie trw ał długo, 
albow iem  odpędzono n ap astn i­
ków już nad cieśn in ą  Dovru.

K om unikat m im sterstw a  lo t­
n ictw a donosi o ’ w czorajszych  
nalotach, że dokonywane one 
były fa lam i n iew ielk ich  grup, i

Polacy liczą na cud
pisze “ Vóelkischer Beobachter ”

o nastrojach W arszawy
M adryt, 17 w rześn ia .

Völkischer B eobachter  um ieścił 
w związku z rocznicą wojny ob­
szerny fe lie ton , pośw ięcony n a­
strojom  ludności W arszaw y w

Ameryka pod bronią
Ogonki przed biurami rekrutacji

Gen. Catroux
Do Londynu przybył gen erał 

Catroux, były gubernator Indo- 
chin , który, jak wiadomo, odmó­
w ił p osłuszeństw a rządowi V ichy.

Gen. C atroux zg łosił sw oją  
w spółpracę ż gen . de Gaulle, 
który sto i na czele “ w olnych  
Francuzów  ”.

W aszyngton , 17 w rześn ia .
Po podpisaniu przez prez. 

Roosevelta ustaw y o powszechnej 
służbie w ojskow ej przystąpiono  
energicznie do rejestracji pierw ­
szych 400 tys. przyszłych żoł­
nierzy. Rejestracja, jak wiadomo, 
ma się rozpocząć 16 października.

W kilka godzin po podpisaniu  
przez prezydenta R oosevelta  
u staw y o poborze urząd w oj­
skowy w N owym  Yorku oblężony  
był przez młodych ludzi, którzy  
ch cie li w stąpić do wojska.W ładze 
w ojskow e m usiały  aż zw rócić się 
do p olicji o pomoc w utrzym aniu  
porządku.

W Stanach Zjednoczonych potę­
gują się coraz bardziej nastroje za 
dalszym zacieśnieniem  współpracy 
am erykańsko-bryty j sk iej.

Prezydent uniw ersytetu  w  Yale, 
dr. Charles Seymour, oświadczył
wczoraj, że flo ty  am erykańska i 
brytyjska powinny współpracować 
ze sobą celem zapewnienia “ anglo- 
amerykańskiej kontroli oceanów.”

W aszyngtońskie koła polityczne 
notują z zainteresowaniem  tak­
tykę propagandzistów niem iec­
kich. Podczas, gdy jeszcze kilka 
dni temu radio hitlerowskie w 
audycjach, przeznaczonych dla 
Ameryki, ostro atakowało Stany  
Zjednoczone, obecnie uderzyło  
ono w  zupełnie nowy ton. Przez 
m ikrofon berliński płyną kuszące  
słow a o przyjaźni niem iecko-

Meble królewskie 
dla bezdomnych

Królowa Elżbieta wydała 
polecen ie, aby znaczna ilość  
um eblow ania z olbrzym iego zam ­
ku W indsor przewieziona była do 
w schodnich  d zie ln ic Londynu. 
U łatw ić ma to  ofiarom  bom bar­
dowania uzupełnien ie braku w  
m eblach, spow odow anego w ybu­
cham i bomb i pożaram i.

Do Londynu przyw ieziono już  
znaczą ilość szaf, krzeseł łóżek i 
innych  przedm iotów.

am erykańskiej. Społeczeństwo 
Stanów  Zjednoczonych nie da się 
tak łatwo złapać na tę wędkę i już 
zauważono uderzające podobień­
stw o tych pięknych słówek z 
propozycjam i przyjaźni, jakie  
Berlin  w ysuw ał przed wybuchem  
w ojny w  od niesien iu  do W ielkiej 
B rytanii.

ostatnich dniach sierpnia 1939. 
Poza znanymi sloganam i propa­
gandy niem ieckiej o odrzuconym  
przez rząd polski projekcie układu 
przyjaźni polsko-niem ieckiej, 
przedstawionym  przez kanclerza 
Hitlera, oraz o rzekomym “ podże­
ganiu ” angielskim  do wojny, 
przyznaje. Völkischer Beobachter, 
iż naród polski “ po raz pierwszy  
w swojej powojennej h istorii 
zjednoczył się  wokół hasła obrony 
rzekomo zagrożonego państwa i 
wypatrywał rozgrywki z Rzeszą 
ze spokojem a nawet częściowo z 
niecierpliw ością.”

Pism o niem ieckie stwierdza “ iż 
dotąd znaczna część Polaków nie 
zrozumiała, jak głupia jest anty- 
niem iecka polityka i liczy na jakiś  
cud, który w skrzesi państwo  
polskie.”

to n ietylko w  Londynie, ale w  
w ielu  innych m iejscow ościach .

K om unikat podkreśla, że arty ­
leria  przeciw lotn icza osiąga  
coraz w iększe sukcesy i coraz 
w ięcej strąconych  sam olotów  
zap isuje na Swoje dobro.

Gratulacje 
dla polskiego 

lotnictwa
B r y ty js k i  m in is ter  lo tn ic t­

wa, s ir  A rch ibald  Sinclair, 
przesła ł na ręce gen. S ikor­
skiego w  dniu  П -д о  w rześn ia  
b.r. depeszę treśc i n astępu ­
ją ce j :

“ P roszę prześłać m oje gra­
tu lacje dyw izjon om  N o. 302 i  
303 ze w zględu  na ich w spa­
niałe i  w y ją tkow e powodzenie 
w  walkach w czorajszych  jak  
rów nież tym  P ańskim  lotn i­
kom, k tó rzy  brali tak w spa­
n iały udzia ł w  ataku  na rezer­
w u ary paliw a w  Calais.”

A rch ibald  S inclair.
* * *

Jak się dm viadujem y, g ra tu ­
lacje te przesłane zosta ły  w  
zw iązku  ze w span ia łym i w yn i­
kam i, ja k ie  osiągnęli nasi 
lo tn icy na pościgowcach w  
niedzielę podczas w ie lk ie j 
b itw y  pow ie trzn e j nad Dov- 
rem , u jściem  T am izy i  nad  
Londynem .

Jak ju ż  donosiliśm y, eskadra  
polska strac iła  14 sam olotów  
niem ieckich.

D ruga część gra tu lac ji 
do tyczy  ataku  bombowego na 
w ybrzeże francuskie, w ykona­
nego z precyzją  i sku tecz­
nością, mim o bardzo złych  
warunków  a tm osferycznych .

Potyczki w pustyni egipskiej
Główne siły brytyjskie w  pogotowiu

K air, 17 w rześn ia.
W osta tn ich  dniach na granicy  

egipsk iej w  L ibii zaznaczyła się 
ożyw iona działalność wojsk  
w łoskich. N iep rzyjacie l pchnął 
sw e w ysun ięte jednostk i do 
tak zw anego pasu ziem i n iczy­
jej, zajm ując m. in. pustynną  
w ioskę Sollum . N a czele oddzia­
łów m arszałka G razzianiego  
posuw ają się  sam ochody pan­
cerne i form acje m otocyklistów , 
osłan iane przez lo tn ictw o bom­
bardujące i m yśliw sk ie. W ojska  
te  trzym ają się  w  pobliżu lin ii 
wybrzeża.

A n glicy  n ie  w prow adzili je sz ­
cze do akcji sw ych głów nych  
sił i trzym ają się taktyki pękania  
niep rzyjaciela .

Bom bowce an g ielsk ie  pikowały  
w ielki konwój w łoskich sam o­
chodów ciężarow ych wpobliżu  
m iejscow ości B ug Bug, w ysadza­
jąc w  pow ietrze i podpalając je. 
W ojska brytyjsk ie prowadzą  
walke podjazdową, zadając mu 
poważne stra ty  oraz n iszcząc jego  
środki transportu .

Do tej ch w ili W łochom  udało 
się wedrzeć na około 45 kim. wgłąb  
p ustyni egipsk iej. O fensyw a pro­
wadzona je s t  m etodycznie i 
m arszałek G razziani stara się  na 
wszelkie sposoby zapewnić swym  
wojskom  dostaw y i budować

nowe bazy zaopatrzeniow e na  
teren ie E giptu. R ów nocześnie  
zdradza on poważne obawy, aby  
jego oddziały n ie zostały zbom ­
bardowane przez brytyjsk ie  
okręty w ojenne.

Rozstrzelanie  
Źyf/a polskiego 

w Bordeaux
M adryt, 17 w rześn ia .

Władze niem ieckie nakazały roz­
lep ien ie na m urach Bordeaux  
następującego obw ieszczenia:

“ Dnia 24 sierpnia 1940 roku, 
Żyd Izrael Lejzor Karp, obywatel 
polski, rzucił się z w zniesionym  w  
górę kijem  na dobosza i muzykan­
tów honorowego pocztu niem iec­
kiego, przechodzącego koło dworca 
kolejowego w  St. Jean w  Bor­
deaux, a udającego się  na uroczy­
stość zatknięcia sztandaru.

W yrokiem wojskowego trybu­
nału wojennego Karp został skaza­
ny na karę śm ierci za gw ałt, doko­
nany na członkach arm ii niem iec­
kiej.

Naczelny wódz arm ii zatw ier­
dził, ten  wyrok, który został wyko­
nany przez rozstrzelanie.” '

Obszary dotychczas zajęte  
p rze z ’ W łochów nie przedsta­
w iają  żadnej w artości stra te-  
gisznej i an g ielscy  znaw cy  
w ojskow i są zdania, iż do ich  
utrzym ania potrzebne będą duże 
oddziały wojska.

E gipcjan ie n ie przejm ują się  
atakiem  włoskim  i są przeko­
nani, iż n ieprzyjaciel zdoła się  
posunąć tylko tak daleko, jak mu 
na to pozw olą A nglicy . O cze­
kuje się, że w razie rozpoczęcia  
przez W łochów ofen syw y na 
w ielką skałę, E g ip t w ypow ie im  
w ojnę, i w tedy do kontrataku  
ruszyłyby nietylko w ojska brytyj­
sk ie, lecz także arm ie króla  
Faruka.

Zaznaczyć należy, iż w ojska  
egipsk ie są dobrze w yszkolone  
przez instruktorów  brytyjskich i 
posiadają now oczesne uzbrojenie  
oraz dość pokaźne lotnictw o.

Spodziew ano się, iż równo­
cześnie z atakiem  na E gip t  
W łosi rozpoczną ofen syw ę prze­
ciwko Sudanowi. D otychczas  
jednak niem a oznak rozpoczęcia  
tam  akcji w ojennej i w ojska  
w łoskie skoncentrow ane w  E ry­
trei oraz w  południow o-w schod­
nim  zakątku L ibii zdają s ię , 
oczekiwać na w yniki ataku pro­
w adzonego wzdłuż wybrzeża, 
śródziem nom orskiego.
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Przegląd prasy

Znaczenie poboru
w Ameryce

W racając do spraw y w prow a­
dzen ia  przym usow ego poboru  
w ojskow ego w  Stanach  Zjed­
noczonych “ D aily  T e leg ra p h ” 
nazyw a tę ,u sta w ę “ w ydarzeniem  
znaczen ia  h istorycznego .’’

Pobór przym usow y tw ierdzi 
“ D aily Telegraph ” ogrom nie 
w zm ocni .pogotowie zbrojne 
Stanów.

“ O w iele  w ażn iejszy  je s t  jed ­
nak fakt, że po raz pierw szy  
naród am erykański odstępuje od 
sw ojej zasady że nie ma przy­
m usow ej służby w ojennej w

czasach  pokojowych. Tym w aż­
n iejsze je st  to posunięcie, że 
nastąpiło w  roku wyborów na 
dwa m iesiące przez obliczaniem  
głosów .”

To odstąpienie od tradycyjnej  
polityki jest dowodem  głębokiego  
poruszenia  opinii Stanów  Zjed­
noczonych agresją  niem iecką. 
N aw et cała szerokość Oceanu  
A tlantyck iego  nie je s t  dość 
pew ną osłoną dla pokoju i w ol­
ności przed groźbą h itlerow ską  
tak długo, jak Am eryka n ie po­
siada dość potężnej arm ii dla 
sw ojej obrony.

Atak na Egipt

Fiolki i prawda o próbach
inwazji

Jak wiadom o, w ojska w łoskie  
przekroczyły gran icę lib ijsko-  
egipską i zajęły pograniczne  
m iasteczko Sollum .

P isze o tym  “ Tim es ” :
“ Zajęcie Sollum u przez W ło­

chów  n ie je s t  sam o w sobie w y­
padkiem  dużego znaczenia. Po­
siada pew ne znaczen ie polityczne  
o ty le, że oznacza w yjście  poza 
gran ice terytoriów  w łoskich. 
W ojskowo je s t  n atu raln ie p ierw ­
szym  krokiem  próby n ieprzyja­
cielsk iego  m arszu na E g ip t i 
K anał Suezki. Jednakowoż, jak­
kolw iek zn iszczone koszary były  
regu larn ie bom bardowane przez 
■nieprzyjaciela, m iasto to nie 
było zajęte przez nasze siły  od 
ch w ili, kiedy garnizon egipski 
w ycofa ł się  stam tąd w pierw ­
szych  tygodniach  w ojny w łoskiej.

“ N ie je s t  to żaden stra teg icz­
n y  posterunek gran iczny— jedy­
nie p olityczny i geograficzny. 
N ie posiada znaczenia m orskie­
go, poniew aż niem a portu i 
zakotw iczenie je s t  m ożliwe tylko  
w dobrą pogodę. Leży na d ale­
kich kresach E giptu , w  kraju  
bezwodnym  i pustynnym , który  
w ięcej spraw ia trudności tym, 
którzy go okupują, an iżeli 
daje im korzyści.

“ N iew iadom o jeszcze, czy ten  
m arsz w łoski stanow i jedynie  
w ykorzystanie przez W łochów  
ich lokalnej przew agi, czy też 
je st  początkiem  poważnej próby  
inw azji E giptu.

“ N arazie n iem a jeszcze stanu  
w ojny m iędzy E giptem  i W ło­
cham i i nasz sojusznik  nie  
pow ienien powziąć przedw czes­
nej decyzji w skutek potyczek na  
pustyni, które n iew ie le  istotnego  
znaczenia posiadają dla E giptu.

E gip cjan ie  są gorącym i p atrio­
tam i i n ie dadzą się  oni oszukać 
w łoskim i zapew nieniam i przy­
jaźni dla E giptu , które są akom- 
panjam entem  do p ierw szej próby 
okupacji części terytorium  eg ip ­
sk iego— zapew nienia w duchu  
tych, którem i starał się  uwieźć 
H itler  państw a skandynaw skie.

E gipt je st  krajem  n iew ielkim  
i w ojsko eg ipśk ie n ie m oże dorów­
nać armiom w łoskiego sąsiada, 
ale E g ip t je s t  w sojuszu  z nam i 
i polega na naszej pom ocy w  
obronie całości sw ego tery ­
torium .

“ A fryka poznała już w łoskie  
sposoby rządzenia, i żadne a fry ­
kańskie państw o n ie uwierzy, że 
te m etody zm ienią się, jeżeli 
W iochy gdziekolw iek  staną  
m ocną mogą.

Zagadnienia afrykańskie
A fryka nie tylko wschodnia z 

Egiptem , ale i zachodnia z Marok- 
kiem, Senegalem  i innym i fran- 
cuskiem i posiadłościam i, jest  
ośrodkiem najw yższego zaintere­
sowania kół wojskowych i polity­
cznych.

Ostatnio szczególną uwagę 
zwróciły na siebie tajem nicze 
ruchy kilku jednostek flo ty  fran- 
cusskiej, które z Tulonu udały się 
do Dakaru na zachodnim w y­
brzeżu A fryki, przepłynąwszy bez 
przeskód i bez trudu przez cieś­
ninę gibraltarską.

“ Te ruchy flotylli francuskiej 
—-pisze M anchester Guardian—  
tłumaczone są koniecznością  
ochrony zamorskiej komunikacji 
Francji i konwojowania ładunków  
żywności z głównych portów fran ­
cuskich w  północnej A fryce.”

Pism o daje do zrozumienia, że 
aczkolwiek całe terytorium  
Francji objęte jest blokadą brytyj 
ską, blokada ta  jest dość elasty­

czna, jeżeli chodzi o francuskie 
Im perium  zamorskie.

Z drugiej strony, w  interesie  
Niem ców  obecnie leży, aby 
autorytet rządu Vichy był utrzy­
many w  koloniach afrykańskich.

N iem cy nie chcą nawet cienia  
niepokojów w  A fryce, które mogą 
zaszkodzić włoskiej ofenzyw ie i 
utrudnić plany w stosunku do 
H iszpanii. Jest bardzo możliwe, 
że Berlin  zapomocą swoich b lis­
kich przyjaciół w Madrycie i 
zachodnim basenie Morza Śródzie­
m nego stara się  wywołać 
zaburzenia, jednocześnie z w łos­
kim marszem na E gipt.

M anchester G uardian  jest  
skłonny przypuszczać, że narazie 
nie będzie żadnej gwałtownej akcji 
we Francuskiej Północnej Afryce. 
Niem cy chcą zostawić rządowi w  
Vichy w szystkie pozory przeciw­
działania akcji generała de 
Gaulle’a, zm ierzającej do zm obili­
zowania posiadłości zamorskich 
dla sprawy wolnej Francji.

W londyńskich  kołach dyplo­
m atycznych stw ierdza się, że 
w ojna nerw ów  w eszła  obecnie w  
nowe stadium .

D otychczas B erlin  i Rzym  
rozsiew ały w iadom ości, w skazu­
jące, że inw azja będzie kw estią  
najb liższych  godzin  lub dni. 
O becnie uderzono tam  w zupełnie  
nowy ton.

K orespondent berliński d zien­
nika “ Baseler ■ N achrichten  ” 
zw raca uw agę na in teresującą  
zm ianę treści ośw iadczeń, składa­
nych przez rzeczników n iem iec­
kiego m in isterstw a spraw  za­
gran iczn ych : sugerują oni kores­
pondentom  neutralnym , że na­
jazd na W. B rytan ię będzie zupeł­
nie zbyteczny, gdyż blokada  
A nglii wraz z atakam i lotniczym i 
w ystarczą do zm uszenia Londynu  
do kap itu lacji. W B erlin ie  daje 
się  także do zrozum ienia, iż plan  
naczelnego dowództwa n iem iec­
kiego n igdy w łaściw ie n ie prze­
w idyw ał frontow ego ataku na W. 
B rytanię. P lan y n iem ieckie, 
mówi się  tam, zm ierzały zaw sze

do atakow ania na Morzu Śró­
dziem nym , w  czym W łosi m ieliby  
wziąć bardzo czynny udział.

W szystk ie te  w ynurzen ia  zdają  
się  m ieć na celu przygotow anie  
opinii św ia ta  do porzucenia  
planów  in w azji. Z drugiej jednak  
strony je s t  rzeczą w ysoce praw­
dopodobną, iż są one jeszcze  
jednym  naiw nym  m anewrem  
Goebbelsa, obliczonym  na uśpie­
nie czujności Anglików .

Członek w ielk iej rady fa szy ­
stow skiej F arin acci, stw ierdził 
wczoraj na łam ach dziennika  
“ R egim e F ascista ,” iż “ w  w ojn ie  
z F ran cją N iem cy przeczekały  
spokojnie zimę, przygotow ując 
atak w iosenny. To sam o po­
w tórzy się  w obec W. B rytan ii. 
Tydzień w ięcej lub tydzień  m niej, 
n ie gra tu żadnej ro li.”

R ów nocześnie pojaw iły się  pog­
łoski, jakoby N iem cy dokonali już 
jednej próby inw azji i n aw et 
rzekomo udało się  im lądować w 
jedynym  p u n k c i e  wybrzeża  
an gielsk iego , gdzie jednak ich  
w ojska zostały w ycięte w  pień. 
Bajeczki te spotkały si odrazu

ze stanow czym  zaprzeczeniem  
an gielsk iego  m in isterstw a  w ojny.

Pogłoski 
o ładowaniu

N ow y Y ork, 17 w rześn ia .
Pogłoski na tem at rzekom ych  

prób lądow ania n iem ieck iego na 
wybrzeżu angielsk im  utrzym ują  
się  w dalszym  ciągu. ' Już od 
kilku dni m ówi się, iż oddziął 
niem iecki, który dotarł do w y­
brzeży an gielsk ich , został od­
party z ogrom nym i stratam i.

W d zisiejszym  num erze dzien­
nika “ N ew  York D aily  N e w s ” 
znajdujem y ośw iadczen ie, iż  
jeden z członków redakcji otrzy­
mał pocztą lotniczą list od pew ­
nej “ dobrze poinform ow anej ”  
osob istości an gielsk iej.

“ D zieją  się  w ielk ie rzeczy—- 
czytam y w tym  liśc ie— o których  
nie m ogę pisać, a n iew ielu  tylko  
N iem ców  pozostało przy życiu , 
aby o tym  opow iedzieć.”

Zniszczenia bowbowe
w  najelegantszej dzielnicy Londynu

W nocy z poniedziałku na 
w torek N iem cy rzucili znowu na

Misja ” Hiszpaniia
M adryt, 17 w rześn ia.

H ispański m in ister spraw  
w ew nętrznych , Serrano Suner, 
przebyw a obecnie z w izytą  urzę­
dową w B erlin ie.

O pór S y r ji
K air, 17 w rześn ia .

Korespondenci tutejszych dzien­
ników donoszą z Syrii, że władze 
francuskie odmówiły tam wydania  
Włochom samolotu najnowszego  
typu, oraz dwuch łodzi podwod­
nych, znajdujących się  w  porcie 
Beyruth.

W łoskiej kom isji rozbrojenio­
w ej w Syrii oświadczyć miano, iż 
Francuzi nie zam ierzają staw iać 

•oporu państwom  osi Rzym-Berlin, 
nie mogą jednak zgodzić się na 
w arunki, które naraziłyby kraj na 
niebezpieczeństwo.

W wywiadzie, udzielonym  
organow i p artii h itlerow skiej 
“V oelk ischer B eobachter” Suner 
określił obecną postaw ę H isz­
panii jako państw a, n ie b iorą­
cego udziału w  w ojnie, co nie 
je st  jednoznaczne z brakiem  
zain teresow an ia  w  konflikcie.

H iszpania, pow iedział on, ma 
m isję do sp ełn ien ia  w  nowym  
porządku europejskim . Gdy na­
dejdzie odpow iednia chw ila , jej 
przyw ódcy w ydadzą rozkaz roz­
poczęcia akcji. H iszpania nie ma 
roszczeń w  odniesien iu  do 
Europy, gdyż n ie m ożna nazw ać  
roszczeniem  żądań, które ozna­
czają przyw rócenie dawnego  
s ta tu s  quo.

■ Zaznaczyć należy, że Suner je s t  
szw agrem  gen. F ranco i uchodzi 
za skrajnego przywódcę fa szy sto ­
w skiego, oraz posiada bardzo 
ścisłe' kontakty z B erlinem  i 
Rzymem.

Echa bomb 
w Ameryce

N owy York, 17 września. 
Am erykanie śledzą z ogrom- 

kami powietrznym i nad A nglią  
nym  entuzjuzm em  sukcesy  
brytyjsk ie i przejm ują się  w al- 
znacznie siln iej od sam ych Lon-
dyńczyków- 

Przyzwyczaili się  oni wprawdzie 
do zw ycięstw  lotników  an g ie l­
skich, lecz mimo to wspaniały  
sukces niedzielny wzbudził łu 
ogrom ny entuzjaszm  i podziw  
dla W ielkiej B rytan ii, a zarazem  
i pogardę dla przeciw nika, który  
nie zachow uje już n aw et pozorów  
atakow ania w yłącznie objektów  
wojskow ych.

Londyn sw oje hordy bom bow­
ców . Z krótkim i przerwam i, w  
sto licy  rozlegał się  potężny 
grzm ot arty lerii przeciw lotn i­
czej, którem u od czasu do czasu  
tow arzyszył św ist spadających
bomb i odgłos silnych  wybuchów.

N ap astn icy  n iem ieccy znaleźli 
nowe “ objekty ” wojskow e.

Poza ubogim i dzieln icam i
m ieszkalnym i ludności robot­
n iczej we w schodniej części Lon­
dynu, zaatakow ano zam ożniejszy, 
zachodni, okręg stołeczny, w  
którym m ieszczą się  w ielk ie
sklppy, h otele i restauracje.

N a kilku znanych placach  
londyńskich w ybuchły bomby. 
Jedna z nich trafiła w  znaną na 
całym  św iecie  u licę z luksuso  
wym i sklepam i. Kilka zn isz­
czyło domy m ieszkalne, oddalone  
o k ilom etry od najb liższych
objektów  w ojskow ych.

P racow nicy  OPL czynni byli 
przez ccała m c  i d zieln ie speł­
n ia li swój obowiązek, n iebaczni 
na grad odłamków szrapneli, oraz 
u staw iczn e bom bardowanie. 
Straż pożarna szybko rozpraw iła  
się  z ogniem , który ognarnął kilka  
budynków.

U jaw niono obecnie, że podczas  
jednego z ostatn ich  nalotów  
bomba n iem iecka spadla na budy­
nek sław nej g a ler ii obrazów T ate  
Gallery, która m ieści ' w iele n aj­
w span ia lszych  arcydzieł m alar­
stw a św iatow ego. Budyńek zos­
ta ł lekko uszkodzony, jednak  
żaden z obrazów nie ucierpiał. 
N ależy dodać, że jeszcze z po­
czątkiem  w ojny w yw ieziono z 
Londynu cztery tysiące dzieł 
sztuki, rozm ieszczając je  w  
rozm aitych punktach kraju, 
które uważane były za n ajb ez­
p ieczn iejsze.

Kolej podziemna jako schron
Rekwizycja mieszkań dla bezdomnych

U staw iczn e bom bardowanie 
Londynu stw arza z każdym  
dniem  nowe zagadnien ia , które 
n ależy rozw iązać w  m ożliw ie 
szybkim  tem pie.

O becnie m ożna już śm iało  
powiedzieć, że 99% m ieszkańców  
sto licy  schodzi na noc do 
schronów . A czkolw iek jeszcze  
przed w ybuchem  w ojny w ładze 
rządowe i m iejsk ie robiły bardzo 
w iele, aby zapew nić w szystkim  
bezpieczeństw o okazuje się  teraz, 
iż istn iejące schrony n iezaw sze  
są dostateczne.

Bardzo w iele  osób w skutek  
tego używa dworców i p latform  
kolei podziem nej, Sprowadzają  
się tam  w ieczorem  z kocam i i p o­
duszkam i, aby spędzić noc w  bez­
piecznym  m iejscu.

Z asadniczo kolej podziem na  
nie m iała być używ ana do tego  
celu , rozwój wypadków zm usił 
jednak do rew izji d otychczaso­
wej polityki i obecnie rozważa  
się m ożliwość udostępnienia pub­

liczności głębokich tun eli “ tube.”
Inny problem -to dostarczen ie  

m ieszkań ludziom  bezdomnym, 
ew akuow anym  bądź to ze zbu­
rzonych budynków bądź też z 
m ieszkań, zagrożonych bombami 
zegarow ym i. W tym celu  rek- 
w iru je się  obecnie w szystk ie  
stojące pustką domy i m iesz­
kania, osied lając tam  ofiary bom ­
bardowania.

J eś li akcja  n iep rzyjacielska

zm usza kogokolw iek do opuszcze­
nia m ieszkania, w ładze A R P  
(londyńskie OPL) k ierują go n a­
tych m iast do sp ecja ln ego  ośrodka  
gdzie może on wypocząć, dostać 
herbatę i coś do jed zenia , oraz 
przeczekać bom bardowanie, za ­
nim  sk ieruje s ię  go do nowej 
kw atery. Ośrodki te były począt­
kowo zorganizow ane na zbyt m ałą  
skalę i obecnie poszczególne  
sam orządy szybko je  pow iększają.

Usuwanie bomb
zegarowych

D zień w czorajszy przyniósł nam  
n o w y  przykład bohaterstw a  
sp ecja ln ej brygady dla rozbraja­
n ia  n iew ybuchłych  bomb n ie ­
m ieckich.

Jedna z takich  bomb wylądo-

Tajemnica wypadku
gen. Weyganda

V ichy, 17 w rześn ia .
Krążą tu uporczywe pogłoski, że 

wypadek lotniczy, jakiem u uległ 
gen. W eygand, nie był wynikiem  
zbiegu okoliczności.

Jak wiadomo, gen. W eygand w y­
startow ał samolotem do Marokka, 
aby tam rozpocząć akcję, m ającą 
na celu zm uszenie francuskich

kolonij śródziem nomorskich do 
uległości wobec rządu w  Vichy. 
Pół godziny po starcie m aszyna  
kapotowała niedaleko Lim oges.

Gen. W eygand odniósł rany i 
jego podróż uległa odroczeniu. 
Ciężko rannego pilota aresztowano 
natychm iast, gdyż znawcy utrzy­
mują, iż rozm yślnie rozbił on swą  
m aszynę.

wala w syp ia ln i na siódm ym  
piętrze hotelu  w  jednym  z m iast  
północnej A n g lii. P ew ien  kapi­
tan przy pom ocy ordynansa roz­
broił ją  po dw ugodzinnej pracy, 
zw iózł nadół w indą i w reszc ie  
um ieścił w  ogrodzie. W ten  
sposób ocalono w ielk i gm ach  
h otelow y od zn iszczen ia .

P odczas nalotu  na środkową  
część A n g lii jeden  z bom bowców  
niem ieckich , który rzucił k ilka, 
bomb na okręg m ieszkalny, n a­
tra fił na zaporę balonow ą i runął 
na ziem ię. M aszyna spadając  
uszkodziła kilka domów i w zn ie­
ciła pożar, który jednak szybko  
ugaszono.

W tej sam ej części A n g lii 
N iem cy rozrzucili liczne bomby 
zapalające, z których w iele  
spadło w  pobliżu rzeki. Członko­
w ie straży krajow ej (H om e 
Guard) szybko w rzucili te  bom­
by do wody, zap ob iegając w ybu­
chow i pożaru.
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Niemcy w rocznice bitwy
• /  c J

pod Kutnem
Nadzieje p. Greisera i nadzieje nasze

M ija w łaśn ie roczn ica od 
ch w ili, kiecjy rozpoczęła się  w ie l­
ka bitw a pod Kutnem , w której 
to  nasze arm ie zachodnie w  
bohaterskim  w ysiłku  usiłow ały  
złamać otaczający je  pierścień  
w ojsk  n iem ieckich , aby prze­
drzeć się  do sto licy .

N iejednokrotn ie od ch w ili tej 
bitw y niem iecka prasa i w ydaw ­
n ictw a fach ow e om awiały, jej 
przebieg i znaczenie. B itw a ta 
uważana je st  przez h itlerow sk ie  
N iem cy jako jedno z w iększych  
w ydarzeń  w ojskow ych i po litycz­
nych w h istorii N iem iec.

Z naczenie tej b itw y, uw ydat­
n ia jące w pełni bohaterstw o żoł­
n ierza polskiego, który w ałczył z 
w rogiem  przew yższającym  go nie 
tylko liczbą, ale przede w szyst- 
kiem  ilością  i jakością  m ateriału, 
podkreślane je s t  w N iem czech  
rów nież obecnie— w związku z 
rocznicą bitwy. W p rasie n ie­
m ieckiej dźwięczą lic zn e  jej 
echa. O rganizow ane śą również  
sp ecja ln ie  dla . jej uczczenia  
obchody.

*  *  *

Tak więć F ra n k fu rter  Zeitung  
in form uje, ze m arsz m łodzieży  
hitlerow sk iej z W artegau , skoń­
czył się  w ielkim  w iecem  w K ut­
nie. M iasto to— pisze wspom ­
niane pism o— przejdzie na w ieki 
do h istorii N iem iec, jako m iejsce, 
gdzie został złam any ostatn i opór 
polskich w ojsk  w  w ielk iej roż- 
strzygajaćej b itw ie w  “ łuku 
W isły.”

W iec m łodzieży odbył się  w 
obecności G auleitera G reisera, 
oraz tysięcy  osób, których znako­
m itą w iększość, jak  stw ierdza  
F ra n k fu rter  Zeitung, stan ow ili 
bałtow ie, n iem cy w ołyńscy i 
ga licy jscy .

Młodzież niem iecka —  m ówił 
Greiser— m usi zawsze pam iętać o 
tych krwawych ofiarach, które 
poniosły śm ierć w  im ię rozkazu 
H itlera i posłannictwa narodu n ie­

m ieckiego. W rocznicę wypadków, 
które zadecydowały o losie pań­
stw a polskiego, w rocznice b itw y  
pod Kutnem —  jednej z najwięk­
szych bitew  h istorii św iata— mło­
dzież niem iecka z ziem  nad W artą 
czci pamięć poległych i zamordo­
wanych rodaków.

Przez zw ycięstw o pod Kutnem  
— ciągnął Greiser— Niem cy stały  
się z narodu bez przestrzeni życio­
wej narodem, władającym  ogrom­
nymi połaciami. Ziemie te należy 
zaludnić Niem cam i. W ielkie za­
danie spada tu na młodzież jako 
na przyszłe pokolenie chłopskie.

G reiser naszkicował również 
wielki plan kolonizacyjny “ nie­
m ieckiego wschodu,” stwierdzając, 
iż dopiero napływ  chłopów i rze­
m ieślników z krajów bałtyckich, z 
W ołynia i wszystkich dzielnic 
Altreichu, zapewni urzeczyw ist­
nienie wielko-niem ieckiej Volksge-

m einsch aft na terenach wschod­
nich.

Greiser zakończył swe przemó­
w ienie apelem, aby młodzież h it­
lerowska, w ierna przysiędze, 
stanęła do dyspozycji Führera dla 
umocnienia terenów wschodnich. 
W ypełnienie tego ’zadania nie 
zakończy się  za życia obecnej 
generacji.

*  *  *

Obchody, z których dajem y re­
lację powyżej, oraz przem ówienie 
G reisera, zasługują na uwagę z 
różnych względów .

W pierwszym  rzędzie— o czym  
już w spom niano na w stęp ie—  
znaczenie, jakie N iem cy przy­
w iązują do b itw y pod Kutnem , 
jest pośrednim hołdem, oddanym  
żołnierzow i polskiem u.

N ależy przy tej okazji spros­
tować grubą nieścisłość relacji 
Z bitw ą pod K utnem  n ie

skończył się  opór P o lsk i: an i w  
łuku W isły, gdzie przez długie 
dni jeszcze broniła się W arszaw a; 
ani na ziem iach  polskich, gdzie  
przez długie tygodn ie, a naw et  
m iesiące podtrzym yw any był 
opór zbrojny narodu; ani tym  
wńecej- po za tym i ziem iam i, 
czego w yrazem  była arm ia polska  
w e F ran cji i czego w yrazem  je s t  
arm ia polska na ziem i b rytyj­
skiej,

Co zaś do końcowego życzenia  
p. G reisera, że w ypełn ien ie za 
dania germ anizacji ziem. pol­
skich n ie skończy się  za życia  
obecnego pokolenia, to również 
i to życzenie chcem y sprostow ać.

W ierzym y m ianow icie głęboko, 
iż już obecne pokolenie N iem ców  
dostan ie takie cięgi, iż poko­
leniom  przyszłym  na zaw sze  
odejdzie ochota sięgan ie  po 
cudze. K.

H itler sadystycznie
atakuje  g ło w y  państw

W związku z ostatn im i bar­
barzyńskim i nalotam i sam olotów  
niem ieckich na Pałac Bucking- 
ham ski w Londynie, prasa  
angielska słu szn ie zw raca uwagę, 
że w obecnej w ojn ie od sam ego  
jej początku N iem cy ze szczegól­
ną lubością  prześladują głowy  
i rządy atakow anych państw  
i bom bardują ich rezydencje. 
N aw et jeszcze przed w ojną  
obecną N iem cy objaw ili sw oje  
pod tym  w zlędem  skłonności, 
czego dowodem  może być choćby  
zam ordow anie kanclerza D oll- 
fu sa  i m ęczeński los jego  n a­
stępcy S ch uschn igga . W P olsce  
lo tn icy  n iem ieccy u siln ie  bom­
bardow ali zam ek królew ski w

W arszaw ie, n iszcząc doszczętnie  
ten piękny zabytek hstoryczny.

W N orw egji N iem cy uw zięli 
się  na króla H aakona, który był 
kilkakrotnie bom bardowany i 
ostrzeliw an y z karabinów  m aszy­
now ych przez lotników  n iem iec­
kich. Udało mu się  uniknąć 
śm ierci w  okolicznościach, które 
przypom inają cudowne ocalen ia. 
W H olandii oddziały spadochro­
now e otrzym ały rozkaz porw ania  
królowej W ilhelm iny i księżniczki 
następczyn i tronu. Gdy ich  pro­
jekty  się  n ie  udały sam oloty n ie­
m ieckie bom bardowały okręt, ńa 
którego pokładzie znajdow ała się  
królowa holenderska i jej ro­
dzina, udająca się do A nglii.

W e F ran cji m iasto Tours,

które przez kilka dni gościło  u 
sieb ie centralne w ładze fran cu ­
skie, było długo i z zaciętością  
bom bardowane przez sam oloty  
niem ieckie. Tak sam o było kilka  
dni potym w Bordeaux, gdzie  
zainsta low ał się  rząd paryski. N ie  
uniknęła losu bom bardowania  
przez sam oloty n iem ieck ie rów­
n ież i w ielka księżniczka Luxem ­
burska, której z niem ałym  trudem  
udało się uniknąć śm ierci i 
schronić s ię  przed bombami n ie ­
m ieckim i we F ran cji.

To też n ie  potrzeba się  dziw ić, 
że i teraz z taką rów nież samą  
zaciętością , a m oże n aw et i 
większą, lo tn icy  n iem ieccy zrzu­
cają bomby na pałac królew ski w  
Londynie.

U st  z  Paryża

Upiorny fotomontaż
Trudno w łaśc iw ie określić  

słow am i w rażenie, jakie robi 
Paryż pod okupacją niem iecką.

Gzy je s t  to w rażenie sm utne, 
tragiczne?

N ie  —  to  n ie  są  w łaściw e  
słowa. N iem cy w  Paryżu. Obraz 
ten najw iern iej chyba oddadzą  
słow a, że je s t  to obraz z n ie­
praw dziw ego zdarzenia, z któ­
rego praw dziw ością w  żaden  
sposób pogodzić się  n ie można.

Coś, jakby upiorny fotom on­
ta ż: h itlerow sk ie  sw astyki,
“ nałożone ” n a  P o la  E lize jsk ie  
i na Łuk Tryum falny, na pałac  
Inw alidów  i na kolum nę V en­
dôme. . . .  «

Oto kilka obrazków z tego  
koszm arnego fotom ontażu, który  
w yreżyserow ała ręka h istorii.

Już przed dworcem  kolejowym  
w ielu  m łodych i starszych  ludzi 
ofiarow uje się  z odniesieniem  
w alizek  do domu. Są to bezrobot­
ni, polujący w  ten sposób  na  
kilka franków , które pozwolą  
wyżyć do dnia następnego.

Bezrobocie —  oto w ielk ie za­
gad nien ie i w ielka troska. 
O bszar t.zw. “W ielkiego P aryża,” 
a w ięc obejm ującego tylko część 
przedm ieść, ma m ieć m ilion  
bezrobotnych. M iasto Paryż or­
gan izu je p ew ne roboty. Zapo­
m ogi są w ydaw ane w  oparciu o 
opiekę n acjon a l-socja listyczn ą .” 

Przed sklepam i z produktam i 
spożyw czym i w idać d ługie ogon­
ki. Otrzym uje się  tam  jednak, 
dotarłszy do środka, drobne tylko, 
ilo ści tow aru. To sam o dzieje  
się  p r z e d  w ędlin iarniam i,

m leczarniam i, sklepam i k olon ia l­
nym i i składam i w in. N ie ma w  
sprzedaży suszonych jarzyn, 
konserw , ani ryżu. N ie w olno  
ich  będzie nabyw ać, dopóki na 
rynku istn ieć  będą św ieże jarzy­
ny i owoce. W kaw iarn iach  nie 
dostaje s ię  już mleka. N ie ma 
n atom iast w iąkszych  trudności z 
chlebem  i cukrem. “ Menu ” 
w szystk ich  restauracji zaw iera  
jednakow ą ilość potraw. Ceny są  
nadal rozm aite.

C yklistów  spotyka się  n ie dużo. 
M uszą oni śc iśle  przestrzegać re­
gulam inu jazdy po m ieście , bo za 
n ajm niejssze uchybienn ie śc ią ­
gane są bezw zględne kary. 
W obec braku sam ochodów i auto­
busów, pozostaje tylko m etro. 
J est ono oczyw iście tak przepeł­
nione, że w peynych godzinach  
pociągi w cale n ie zatrzym ują się  
na stacjach  zktórych w iele  też 
je s t  zam kuiztych. Słowem , nie 
m ożna się  poruszać ani szybko, 
ani łatw o. To też u lice i p lace są  
nieraz tak ju ste  jak by je  w iałr 
wym iótł.

W ielkie m agazyny rów nież nie 
mogą się  pochw alić nadm iarem  
klientów . Ilość tow aru je s t  
przy tym  corąz to m niejsza, 
Sądząc po cenach  na w ystaw ach, 
znacznie podrożały m ęskie ubra­
n ia , kapeluse i obuw ie. M niejsze  
n atom ist różnice zaczly w  cenach  
artykułów dam skich.

Zakłady “C itroen” i “R enault” 
pracują podobno cała parą. P ro­
dukcja ma być przy tem  skon­
centrow ana przede w szystk im  
na w yrobie ciężarówek.

P rasa  i k sięgarstw o ucierpiały  
bardzo poważnie. F irm y  
wydawnicze F ayard, G rasset, S or­
lo t, Bonne P resse  zostały przez 
władze zam knięte. Przypom nieć 
należy, że G rasset drukował fra n ­
cuskie przekłady dzieł w ielu  n ie­
m ieckich em igrantów  p o litycz­
nych, a Sorlot w sław ił się w yda­
niem  Mei7i K am pf  w pełnym tek­
ście, bez zgody H itlera Co do 
Bonne P resse , to ta jest w ybitnie  
katolicką firm ą w ydaw niczą. 
Pew ne zdziw ien ie budzi jed yn ie  
zamknięcie F ayard, który ucho­
dził zaw sze za germ anofilską  
firm ę księgarską. Był on m iędzy  
innym i w ydaw cą tygodnika Can­
dide. Inne firm y przew ażnie są 
otw arte, a le  zajm ują się tylko  
sprzedażą posiadanych na skła­
dzie książek. B u kin iści nad 
Sekwaną m ają w ielk ie powo­
dzenie. W k atolick ich  ®księgar- 
niach  istn ieje, szczególny popyt 
na dzieła o charakterze m isty ­
cznym.

Am basada niem iecka na rue 
de L ille . Przed kilku tygodniam i 
jeszcze strzegło jej dwóch p oli­
cjantów . D zis stoją  tam  poli- 
w arcie, z bronią na ram ieniu  
żołnierze, oddając honory p. 
A betzow i, am basadorow i Rzeszy.

Tuż obok Izba D eputow anych. 
O czyw iście, leg itym acje , które 
dawały ongiś prawo w stępu do 
tej św iątyni słową, n ie m ają już 
najm niejszej w artości. Próżno 
byłoby tam  szukać parlam enta­
rzystów : gm ach je s t  zajety  przez 
biura w ładz okupacyjnych. I 
znowu-u w ejśc ia  w arta, która  
prezentuje broń ilekroć prze­
chodzi niem iecki oficer.

Pola E lize jsk ie— króluje na 
nich  m undur n iem iecki— a przede 
w szyskim  niem ieck i sam ochód.

On tylko ma prawo cyrkulow ania  
po Paryżu.

D zis jeszcze, tj. pod koniec 
sierpnia, n ie w szystk ie restau ­
racje są otw arte. B yw ają w  nich  
niem al że w yłącznie N iem cy. To 
sam o dotyczy kaw iarnianych  
tarasów .

Żołnierzy w szędzie je s t  dużo. 
Spotyka się  ich zw łaszcza, sto­
jących  grupkam i przed w ysta ­
wam i sklepów, które stanow ią  
w ielką dla nich pokusę. N ic 
dziw nego. Oczy przybyszów  
przyzw yczajone są  przecież do 
niem ieckich  “ ersatzów ,” a czynić 
zakupy n ietrudno przy kursie 20 
franków  za j e d n ą  markę.

Sporo w iduje się  na u licach, w  
sklepach, restauracjach , kinach  
m łodych N iem ek, w  dosyć zgrab­
nych i dosyć ładnie skrojonych  
m undurach. Są to podobno  
funkcjonariuszki opieki społecz­
nej.

Jak znoszą Paryżanie oku­
pację?

Dużo troski i smutku m aluje  
się  na ich  tw arzach. W m etrze, 
gdzie tłum  zachow yw ał się  
zaw sze tak h a łaśliw ie i w esoło, 
panuje m ilczen ie. W esołość prze­
padła. N aw et żołnierze n ie­
m ieccy nie obnoszą się  już dziś 
w tym  stöpniu, co daw niej, ze 
sw ym  aroganckim  i radosnym  
tryum fem . M yślą może o tym, 
że zdobycie Paryża, to nie koniec 
w ojny, lecz kto w ie —  może 
dopiero jej początek.

B iura i sklepy zam ykane są 
przed 6-tą i każdy w raca poś­
p ieszn ie  do domu. O 7-ej ruch  
na u licach  n iem al ustaje.

Jedyną żyw szą plamą,, odcina­
jącą się  na tle  zapadającego  
mroku są liczne, porozlepiane na 
m urach zarządzenia generała  
Schaum burga —  w ojskow ego  
gubernatora Paryża. . T.B.

Z DNIA 
NA DZIEŃ
BEZDOMNI 

MINISTROWIE
Każdy z nas kładzie się wieczorem 

spać z tym niemiłym pytaniem na 
ustach—czy też następnego ranka 
znajdzie _ jeszcze swoje mieszkanie 
w całości. Wielu doświadczyło już 
skutków bombardowania niemiec­
kiego i musiało szukać schronienia 
w obych domach.

Ministrowie nie są pod tym wzglę­
dem wyjątkiem.

Już trzech członków rządu 
brytyjskiego musiało, opuścić swe 
domy i zamieszkać na prowizorycz­
nych kwaterach.

Jeden z nich był nieobecny w 
Londynie i po powrocie zastał swój 
dom w gruzach. Inny musiał opu­
ścić w nocy swe mieszkanie, zagro­
żone bombą zegarową.

Brytyjskie ministerstwo infor­
macji, jak to zresztą wszędzie bywa, 
nie cieszy się szczególnymi łaskami 
prasy londyńskiej, lecz jego wysocy 
urzędnicy są najwidoczniej ulubień­
cami losu. Jeden z nich pracował 
w pocie czoła nad zagadnieniami 
propagandowymi i powrócił z minis­
terstwa do domu dość późno w noc, 
aby znaleźć swój dom zrówany z 
ziemią.

GWIAZDA POETY
Jeżeli taki jest los możnych tego 

świata, to co dopiero mówić o zwyk­
łych śmiertelnikach, a zwłaszcza o 
poetach, którym, jak wiadomo, wiatr 
zawsze w oczy wieje.

A właśnie jednej z ostatnich nocy 
taki oto wiatr, spowodowany bombą 
niemiecką, zwiał z nad głowy poety, 
p. Stanisława Balińskiego, dach nad 
głową i uniósł cały jego dobytek. 
Szczęśliwie— poeta i jego bliscy pp. : 
Antoni Baliński, sekretarz Amba­
sady R. P. i Jan Baliński-Jundziłł 
wyszli z opresji cało.

P. S. Baliński tak oto opowiada 
nam swoje przeżycia:

“ Czując wewnętrzny niepokój, 
zszedłem wraz z rodziną na pół drogi 
do piwnicy. Nagle wstrząsnął nami 
szum bomby. Leciała, wydawało się 
— wieki. Pęd powietrza był tak 
potężny, że przypierał nas dosłow­
nie do muru. Z doświadczeń, wynie­
sionych z trzęsień ziemi w Japonii, 
wiedziałem, że najpewniejszym w 
takich razach miejscem jest framu­
ga drzwi. Wepchnąłem też do niej 
moich bliskich i siebie. Świst ustał. 
Nastąpiła chwila ciszy, która, wy­
dawało się, znowu trwa wieki. Po 
niej— straszliwy podmuch powietrza 
rzucił nas o ziemię. Huku nie było 
słychać. Sklepienie zaczęło się ryso­
wać i zapadać. Pod nami i za nami 
—-gruzy. Kurz i pył dusi w gardle. 
Ukazuje się woda, która szybko do­
chodzi do kolan. Rozpoczyna się 
przedzieranie przez zwaliska. Trwa 
to godzinę. Wreszcie z ulgą dost­
rzegamy niebo i gwiazdy”.

Napewno wśród nich znajdowała 
się i szczęśliwa gwiazda naszego 
poety, życzymy mu, aby nie opu­
szczała go i nadal, przysparzając 
naszej poezji wiele pięknych utwo­
rów, a jemu, dó,raźnie, zwracając 
dach nad głową i przysparzając do­
bytku, który, nawiasem mówiąc, nasz 
poeta już po raz trzeci w tej wojnie 
traci.

POJEDYNEK 
POWIETRZNY 
Z GOER1NGIEM

Najbardziej popularnym człowie­
kiem Harlemu, murzyńskiej stolicy 
U.S.A., dzielnicy czarnych kabare­
tów w Nowym Yorku-jest pan 
pułkownik Hubert Fauntleroy 
Julian.

“ Czarny Orzeł ” Harlemu, jak 
nazywają pana pułkownika zasłynął 
podczas wojny abisyńskiej. Roz­
począł organizację w Stanach 
Zjednoczonych eskadry murzyń­
skich lotników, która miała wyzwo­
lić króla Judy, Hąile Selassiego. 
Zanim jednak “ Czarny Orzeł ” 
zgromadził swe czarne ptaki, wojna 
w Abisynii była już ukończona.

Pułkownik Julian chce jednak 
nadal walczyć. Ogłosił w pismach 
nowojorskich, że wyzwał Goeringa 
na pojedynek nad Kanałem La 
Manche na wysokości 10 tysięcy 
stóp. Goering podobno przyjął wyz­
wanie.

Do pojedynku sprowokowała 
“ Czarnego Orła ” lektura “ Mein 
Kampf.” Kiedy na trafił na zdanie, 
że murzyni to właściwie nawpół 
małpy, zapłonął zemstą i oświadczył :

“ Ja pokażę Goeringówi, co potrafi 
dobry Murzyn. Znisczę to zero po­
dzielone przez zero! ”

Być może, że to wyzwanie było 
powodem rzekomego udział Goeringa 
w nalocie na Lonyn przed paru 
dniami. Według informacji berliń­
skich, Goering sam pilotował bom­
bowiec w towarzystwie jedynie 
dwóch pościgowców.

Goering widocznie trenuje się do 
straszliwego pojedynku z Czarnym 
Orłem.
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Drogi naszego szkolnictwa 
na ziemi brytyjskiej

W O gnisku Polskim" w  Londy­
n ie odbyło się  n ie dawno p ierw ­
sze zebranie ciała p ed agogiczne­
go Gimnazjum i Liceum  p olsk ie­
go w E alin g . Zebraniu przewod­
niczył M inister, Gen, Broni Józef  
H aller, który w ygłosił krótkie 
przem ówienie. W przem ówieniu  
tym  scharakteryzow ał Gen. 
H aller swój pogląd na tak "ważną 
dziedzinę życia naro-dowego, jaką  
jest wychowTanie, od którego w  
w ielkiej m ierze zależy przyszłość 
Narodu. * * *

Z h istorii w iem y— m ówił Gen. 
H aller— jaką w agę do tego  zagad­
n ien ia  społecznego przyw iązy­
w ały: Grecja, Sparta, Rzyb i inne  
narody, jak np. Chiny w  dawnych  
w iekach. Różnymi drogam i szedł 
rozwój w  dziedzinie p ed agogii i 
pedologii w krajach rom ańskich  
i germ ańskich. Znany jest  
w spaniały dorobek dośw iad­
czalny i naukowy w  tej dziedzinie  
w krajach A nglosaskich , a n ie­
w ątp liw ie tw órcy P olsk iej Ko­
m isji E dukacyjnej, która była 
pierwrszym w  E uropie M inister­
stw em  W ychow ania i O światy, 
szukali tam  n atchn ien ia  i 
wzorów.

N ie podzielając w praw dzie za­
patrywań różnych władców, 
z w ł a s z c z a  tota listyczn ych  
państw , że celem  w ychow ania  
m łodzieży ma być tylko d ostarcze­
nie państw u m aterjału roboczego  
i w alczącego, stw ierdzam  tylko, 
że już Fryderyk W ielki pow ie­
dział, że b itw y jego  w ygryw ał 
Schuhlm éister, składając tym sa- 
mym hołd w ychow awcom  i 
nauczycielom . D zisiaj zaś można 
naocznie stw ierdzić, że w ojnę we 
F ran cji przegrał w łaśn ie ten  
nauczyciel, któremu kazano  
uczyć, że niem a Boga, niem a  
Ojczyzny, n iem a sztandaru ani 
honoru, a. je st  tylko człow iek i 
jego  wola. —  e

Ja tw ierdzę, że celem  w ycho­
w ania  jest w ytw orzenie d zie l­
nego typu pełnow artościow ego  
człow ieka o utrwalonym , silnym  
charakterze. Celem zaś w ycho­
w ania narodow ego je st  ponadto  
u trw alen ie w  tym  człowieku tych  
tradycyjnych  w artości chrze­
ścijań sk ich  i polskich, które w y­
n iosły  Ńaród i Jego- państw o na 
wyżyny pom iędzy narodam i św ia­
ta, wyróżniając go  znakomicie z 
pośród społeczności ludzkiej w 
pochodzie cyw ilizacyjnym .

Zadaniem  w ięc w ychow ania i 
nauczan ia  będzie w yzw olen ie w 
człowieku pełni w artości d u ch o -1 
w ych, tak m oralnych, jak i in te­
lektualnych, zaś fiz5rcznych nie  
tylko w rozwoju m ięśni, a le  i 
zm ysłów  i zdolności w ładania  
nimi

A by móc otrzym ać odpow ied­
nie rezu ltaty  w dążeniu do za­
k reślonego tak szczytnego celu  
trzeba, po pierw sze, postaw ić  
sobie ogólne zasady jakie w  w y­
chow aniu i nauczaniu  obow iązy­
wać muszą. Zasadami tym i są:

1 /  etyka chrześcijańska, 2 /,  
odrębne trad ycje polskie, w y­
tworzone w dziejow ym  bytow a­
niu Polaków i w  w alkach Narodu  
P olsk iego  i 3 /  zasady pedago­
g iczn e u stalone naukowo i doś­
w iadczalnie.

Opieram y się  na powyższych  
zasadach, tak w  w ychow aniu, jak 
i w  nauczaniu, albow iem  nie 
może pow staw ać żadna dyshar- 
m onia ani rozbieżność w  stoso­
w aniu zasad i id eolog ii, w  oby­
dwóch dziedzinach, w  których  
nie mogą kłócić się w żadnej 
m ierze jak ieś różne św iatopo­
glądy.

M usi w ięc nas w szystk ich  obo­
w iązyw ać jeden  i ten  sam  św ia­
topogląd, a to: ch rześcijański, a 
więc- uznający osobowość czło­
w ieka w olnego, stw orzonego -na 
obraz i podobieństw o Boga, 
uznający wysoką godność tego  
cżłowieka, jako takiego, którego  
Syn Boży C hrystus nazw ał bra­
tem, a w reszcie— uznajacy czło­
w ieka w  społeczności ludzkiej, 
której sam Chrystus wskazał jako 
najp ierw sze przykazanie m iło­
wać Boga i b liźn iego. Św iatopo­
gląd ten ch rześcijańsk i je st  w ięc 
isto tn ie  i św iatopoglądem  dem o­
kratycznym  w najszerszym , tego  
słow a znaczeniu . Jak błędy i 
zboczenia pow stałe w życiu  
chrześcijan nie niweczą prawdy 
i zasad, tak też w społeczności 
dem okratycznej stosujem y n ie­
które spaczone pojęcia, .które  
także nie n iw eczą tego ch rześci­
jańsk iego św iatopoglądu w  za- 
stow aniu  do życia społecznego, 
czy publicznego.

W reszcie, chcąc osiągn ąć w 
w ychow aniu i nauczaniu odpo­
w iedn ie rezu ltaty , m usim y sto so ­
wać odpow iednie i iuż wypróbo­
w ane m etody.

Zakłady w ychow aw cze i nau­
kowe n ie m ogą być rów nocześnie  
i zakładam i dośw iadczalnym i, 
choć w pew nej m ierze dopusz­
czalne są dośw iadczenia, o ileby  
chodziło o w prow adzenie nowej 
m etody.

N asze zakłady w ychow aw cze i 
naukowe, a w ięc szkoły, których

Karol za trzym an y  
w My dry eie

Lizbona, 17 w rześn ia .
Od trzech dni oczekuje się  już 

tutaj przyjazdu byłego króla 
rum uńskiego Karola. W edług  
otrzym anych w iadom ości prze­
bywa on nadal.w  B arcelonie.

P rzyczyna tej zwłoki w  podróży 
otoczona jest tajem nicą. Krążą 
pogłoski, iż Karol zam ierzał udać 
się  do A n glii, aby tam  utworzyć 
em igracyjny rząd rum uński i 
zyskać w  ten sposób poparcie 
B rytan ii. Praw dopodobnie sam o  
p ojaw ien ie się tych  pogłosek skło­
niło wdadze h iszp ańsk ie , być może 
pod naciskiem  B erlina, do ch w ilo­
w ego zatrzym ania b ył e g o 
m onarchy.

będziem y m ieli tak m ała ilość  
pow inny stać m ożliw ie w ysoko i 
być wzorowo prow adzone. W 
zakładach naszych  m łodzież pol­
ska w inna znaleźć opiekę ojcow ­
ską i atm osferę, przepojoną  
duchem  i tradycjam i Narodu  
P olsk iego  oraz zdrową dumą 
należen ia  do Narodu, który był 
zw any przedm urzem  chrzesci- 
jaństw-a, a obecnie trw a z n iezło­
m na w iarą w  w ąlce o ch rześci­
jańskie, id eały  dem okracji 
św iata .”

N astęp n ie K ierow nik Działu  
Szkolnictw a średniego i po­
w szechnego, Dr. M arian Jedlicki, 
p rzedstaw ił zebranym  plan or­
gan izacji szkół polskich  na 
teren ie A n g lii i Szkocji.

S tw orzone zostały tutaj dwa 
ośrodki szkoln ictw a średniego : 
jeden, ogólnokształcący w Londy­
nie, drugi, zawodowy, w  Glasgow. 
W Londynie uruchom ione zostało  
Gimnazjum i L iceum  M ęskie w 
E alin g  dla chłopców od lat 14-tu 
do 18-tu. Chłopcy poniżej lat 
14-tu będą um ieszczeni w  kole­
g iach  an gielsk ich  na prow incji, 
przyczym  przew idujem y dla nich  
dodatkowe lekcje z zakresu  
re lig ii, literatury  i h istorii 
P olski. ‘

D la dziew cząt projektow ane 
jest u tw orzenie analogicznej 
uczeln i przy k lasztorze S.S. Ser­
canek, o ile zgłosi się odpow ied­
nia liczba kandydatek, W chw ili 
obecnej przyjm ują zapisy: Biuro  
R odziny W ojskow ej 46, W elbeck  
S tree t, W .l. oraz Sekcja Pom.ocy 
w  konsulacie— P. Ruppowa. D zie­
wczęta znajdą pomieszczenie i 
utrzym anie w  internacie klasztor­
nym, przyczym młodsze, od lat 14- 
tu, będą uczęszczały do, położonej 
naprzeciw, szkoły powszechnej, 
katolickiej, starsze zaś do klas 
gim nazjalnych i licealnych, prowa­
dzonych według system u polskiego 
w klasztorze.

W G lasgow  w najbliższym  
czasie  zostan ie uruchowione  
bursa «dla m łodzieży m ęskiej, 
pragnącej kształcić s ię  zaw o­
dowo. W bursie tej, organ izow a­
nej przy pomocy Kom endy P lacu  
w  G lasgow, oraz O. O. S alezja­
nów, znajdzie pom ieszczenie 70 
chłopców, z których część będzie 
chodziła do szkół zawodowych  
szkockich, część zaś będzie odby­
w ała praktykę w  m iejscow ych  
w arsztatach . Dodatkowo będą 
uruchom ione dla obu kategorii 
lekcje re lig ii, literatury  i h istorii 
Polski.

W zakresie szkoln ictw a pow­
szechnego przew iduje się  zor­
gan izow anie dwóch p ierw szych  
k las elem entarnych  dla d zieci od 
la t 6-ciu do 8-miu, by dać im  
m ożność nauezeniá się  czytania  i 
p isan ia  w języku ojczystym , 
zanim  pójdą do szkól an gielsk ich . 
D la starszych  dzieci, które będą 
pobierały w ykszta łcen ie w szko­
łach an gielsk ich , przew idziane są 
dotatkowe lekcje re lig ii litera ­
tury i h istorii Polski.

Polak Generałem Armii 
Stanów Zjednoczonych

P rasa polska z U SA  donosi, że 
Polak, pułkownik J. E . Barzyń- 
ski, zam ianow any został ostatn io  
Generałem  A rm ii U SA  i obej­
m uje stanow isko zastępcy kw a­
term istrza gen . A rm ii U SA , na 
okres cztero letn i w  stopniu bry­
gadiera.

G enerał S arzyń sk i objął sw e  
stanowisko z dniem 1-go sierpnia.

P rasa  polska w  U SA  z zadow o­
leniem  podkreśla ten  fak t, stw ier­
dzając, że generałam i A rm ii 
U SA  byli dotychczas K ościuszko, 
Puław ski, K arge i K rzyżanowski.

Generał Barzyński je s t  p iąty  z 
kolei.

J est on osob istością  dobrze 
znaną całej P olon ii i bardzo po­
pularną. R odzina S arzyń sk ich  
zalicza się  do jed nej z n a j­
starszych  rodzin polskich  w  
A m eryce. • O jciec jego  praco­

wał przy kolonizacji Stanu  
N ebraska i M innesota. Gen.
Barzyński ukończył- Szkołę W oj­
skową w  W est P o in t w  r. 1917 
w  stopniu  pporucznika. Jego  
karjera wojsko"wa była niez- 
1918 brał udział w  w alkach w e  
F ran cji w charakterze k w ater­
m istrza 32 D yw izji A m erykań­
sk iej. W roku 1919 i 1920 prze­
bywał w  W arszaw ie, przydzie­
lony do P oselstw a  Stanów  Zjed­
noczonych. O statn io  przez długi 
czas przebyw ał w  W ashington ie, 
przydzielony do Sztabu G eneral­
nego.

G enerał B arzyński w łada b ieg le  
językiem  polskim  i n ie zm ienił 
sw ego trudnego- d la cudzoziem ­
ców nazw iska. Jego syn  je s t  
rów nież oficerem  A rm ii U SA  i 
ukończy podobnie jak ojciec  
Akadem ję w  W est P oint.

Gandhi a W. Brytania
Bom bay, 17 w rześn ia .

Zarząd K ongresu H induskiego, 
będącego p rzedstaw icielstw em  
ludności buddyjskiej Indyj, sku­
pionej pod sztandarem  n iepodle­
głości, pow ierzył k ierow nictw o  
K ongresu ponow nie Gandhiem'u.

U chw alona rezolucja  stw ier­
dza otw arcie, iż podziw  dla 
odwagi, okazanej przez W. 
B rytan ię w  tej w ojn ie, n ie poz­
w ala czynnikom  n iep od leg łościo­
wym na kroki, które przeszka­
dzałyby brytyjsk iej polityce  
w ojennej. T ego rodzaju sform u­
łow anie stanow iska je st  typowe 
dla poglądów G andhiego, który, 
odm aw iając A n g lii współpracy  
p olitycznej, udziela jej zarazem  
poparcia m oralnego.

Od ch w ili w ybuchu w ojny, 
Gandhi dom agał się  przyznania  
Indiom  pełnej n iepodległości, 
podkreślał jednak zdecydow anie, 
że faszyzm  jest w rogiem  h ind u ­
sów  i że uczuciow o stoją  oni w  
tej w ojn ie po stron ie państw  
dem okratycznych.

Kara na miasto

Komunikaty
KOMUNIKAT OGNISKA 

POLSKIEGO.
Zarzad Ogniska Polskiego uprzej­

mie komunikuje, że od dnia 17-go 
września r.b. aż do odwołania lokal 
Ogniska będzie otwarty od godziny 
11-tej rano do 8-mej wieczór z 
przerwą obiadową od 1-2-griej 
popołudniu.

W każdą sobotę 0  godz.3.30
popołudniu urządzane będą pod­
wieczorki z produkcjami artystycz­
nymi. Bufet w cenie 6-ciu pensów.

Proponowane jest zorganizowanie 
czwartków bridżowych od godziny 
3-ciej popołudniu. Prosimy chętnych 
o zgłaszanie się.

PEN-KLUB POLSKI
zawiadamia, że sekretariat jest 
czynny we wtorki i piątki od g*odź. 
18 do 20-ej w Ognisku Polskim przy 
ulicy Princes Gate, 55.

francuskie
Vihcy, 17 w rześn ia .

N iem ieck ie w ładze okupacyjne 
nałożyły grzyw nę w .wysokości 5 
m ilionów  fr. na zarząd m iasta  
N antes. Pow odem  tęgo zarządze­
nia było ponow ne p rzecięcie n ie ­
m ieckiego kabla w ojskow ego. 
Gdy m iesiąc tem u kabel ten  prze­
cięto po raz p ierw szy, m iasto  
ukarane było grzyw ną dwuch  
m ilionów  fr.

Francuski Journal O ffic iel 
ogłasza dekret o otw arciu  kredy­
tu w w ysokości 50 m iliardów  fr. 
na pokrycie kosztów  n iem ieckiej 
okupacji w ojskow ej.

GDZIE JADAĆ W LO ND Y N IE 7

KAHN’S. — Polska restauracja, 
także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami; Sklep kolonialny przy 
restauracji. 5-6, Sherwood St., і 18, 
Denman St., Piccadilly Circus, 
naprzeciw Regent Palace Hotelu. 
Wyłącznie polskie potrawy,' usługa 
mówiąca po polsku. Otwarty co­
dziennie do północy.

GDZIE MIESZKAĆ W LONDYNIE.

KLUB—PENSJONAT TRINITY, 
29, Trinity Church Square, S.E. 1. 
Woda zimna i gorąca we wszystkich 
pokojach. Pokoje łącznie z kąpielą 
i pełnym angielskim śniadaniem od 
sh.25.0 bez żadnych dodatków. Prze­
jazdy do Piccadilly 2 pensy, do 
Strandu i Banku 1% pensa. Telefon 
HOP: OHO. Ilustrowany prospekt 
na żądanie.

M A R T I N  HARE

32)

P O L O N E Z
Przekład A ntoniego Jaw nuty

Państwo Dovemount, którzy posta­
nowili się rozejść, wysyłają swe 
dzieci na czas przeprowadzania 
rozwodu do swych dalekich kuzynów 
w Polsce, p. Reyów. Państwo Reyo- 
wie mieszkają w Warszawie w 
Pałacu Łazienkowskim, gdyż p.Rey 
ma powierzone sporządzenie kata­
logu zbiorów pałacowych. Młodzi 
Anglicy: Kaz, Lucy i Kukułeczka
czują się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym dniem 
jednak zaczynają się coraz bardziej 
przyzwyczajać • do nowych warun­
ków, przyswajać sobie polski język i 
przywiązywać do swych nowopoz- 
nanych polskich krewnych.

Była do osobliw a, przygnębia­
jąca w iosna. U lice W arszawy, 
na których w idywało się  zaw sze  
ty lu  żołnierzy, w yludniły się. 
Przeprow adzano szybko i spraw ­
n ie m obilizację. Z ogrodu i 
pałacu znikli ogrodnicy i robot­
n icy  powołani do w ojska. 
Znajomi przy każdem spotkaniu 
zapytywali się : jaki masz rocz­
nik ? Zarządzono trzydniow e pogo­
tow ie  lotn icze. N akazano za­

słon ięcie każdego okua, syreny  
wyły, dzwony biły jak na alarm, 
każdy przechodzień niósł pod 
pachą rulon z papierem  do zak le­
jan ia  okien.

W nocy m iasto spoczywało  
spow ite w  zupełny mrok. Sam o­
chody jech a ły  z zaciem nionem i 
św iatłam i, sklepy i m agazyny  
zam ykały się już popołudniu. 
Ciem ność była gęsta  i n iem alże  
dotykalna a w szelk ie dźwięki 
przenikały przez nią dziwacznie.

I oto nadeszła  pełna w iosna, 
śp iesząc się ogrom nie. P ierw sze  
w ypuściły  listk i w span ia łe graby  
w parku. Potem  przyszły kasz­
tany. Gdy słońce zaczynało  
przypiekać w  południe, przez 
pow ietrze przelatyw ały  m otyle ze 
skrzydłam i koloru przeźroczysto  
zielonego.

M adeline chorowała. Przez dwa 
tygodnie pisyw ała do dzieci co dni 
parę jed na z jej sióstr. Potem  
ozwała się  sama matka. Zawia­
damiała dzieci, że czuła się kiepsko 
w ciągu zimy i  że nagłe nadejście 
w iosny zupełnie ją  dobiło. W yjeż­

dża obecnie nad morze na od­
poczynek i kurację. N a skutek  
choroby, sprawy, rozwodowe nie. 
posunęły się naprzód. N ie miała 
czasu m yśleć o przyszłości. Gdy 
tylko powróci z nad morza za­
bierze się do roboty. "Czy dzieci 
nie wiedzą przypadkiem, gdzie 
przebywa ojciec? N ie m iała od 
niego ostatnio żadnych w ieści. 
Przyjaciele ojca także niew iedzieli 
gdzie się podział.

— Rzeczywiście, ten list jest 
dziw aczni —- orzekła Lucy —  Czy 
zawiadom isz matkę ,o m iejscu po­
bytu ojca, Kaz?

Kaz odpowiedział, że tak zrobi 
skoro posiadał adres ojca i nie 
widział powodu dlaczego miałby 
go zatajać przed matką. W duchu 
uznał jednak, że byłoby jednak  
dobrze, gdyby żony wiedziały gdzie 
się podziewają ich meżowie.

— Dopóki Reyowie nie będą nas 
mieli powyżej uszu—  rozpoczął 
Kaz z wahaniem.

Powiedział te słowa um yślnie 
takim  tonem, ażeby przekonać się  
jakie jest zdanie Lucy w7 tej 
sprawie.

— Oh, oni n igdy się  nami nie 
znudzą!— orzekła z m iną królowej 
Lucy— Przepadają za nami. J e ­
stem  przekonana, że gdyby w uja- 
szel Wal mógł, to by nas napewno 
zaadoptował. W iem doskonale, że 
to będzie dla nich straszny cios 
kiedy w yjedziem y z W arszawy.

— Czy przypuszczacie, że mamu­
sia  była bardzo chora? —  wtrąciła  
się Kukułeczka— N igdy n ie przy­
pominam sobie, ażeby m amusia 
chorowała.

Była to prawda. M adeline nigdy  
nie chorowała. N a m yśli dzieci 
padl cień, jakkolwiek choroba 
matki nie mogła być zbyt ciężka i 
jakkolwiek już minęła. A le mimo 
to dzieci czuły, że  jeszcze jeden z 
pewników życia rozpada się w  
proch.

—  Przypuszczacie może, że 
matka chciałaby m ieć nas teraz 
przy sobie? —  spytała Lucy zdzi­
wionym  głosem. Czy nie sądzicie, 
że ucieszylibyśm y ją  naszem  przy­
byciem?

W zięła do ręki list i odczytała 
go na nowo ale nie mogła znaleść 
ani rusz potwierdzenia swoich 
przypuszczeń. Przeciwnie, z listu  
wynikało, że M adeline przynosi 
wielkę ulgę świadomość, iż dzieci 
są daleko od n iej.

—  A może . . .  —  zaczęła Lucy  
i urwała, spojrzaw szy na brataa.

—  A  może co?
—  N ie, n ie powiem . Już się  

zaperzyłeś zanim  w ogóle w ypo­
w iedziałam  to  słow o. W iesz  
przecież dobrze o czem m yśla­
łam. . . .

Kaz w iedział doskonale, co 
chciała powiedzieć Lucy : “ a
m oże m am usia zakochała się. . . .” 
O czyw iście ośw iadczyła prze­

cież otw arcie, że prawdopodob­
nie zarówno ona jak ojciec  
wejdą powtórnie w  związki m ał­
żeńskie. Trudno przeszkodzić 
tego  rodzaju zam iarom. N ie  
będzie się  tem  przejm ow ał i 
kw ita. N iech  sobie w ychodzą  
zamąż czy żenią się, co mu tam. 
A jednak z uczuciem  olbrzym iej 
ulgi pow iedział do sieb ie -po  
ch w ili: nie, to n iem ożliw e, to  
nie może być powodem  zacho­
w ania m atki. Lucy n ie ma racji. 
Gdyby m atka zakochała się w  
kimś innym , toby sp ieszyła  się  
z przeprow adzeniem  rozwodu a 
n ie ślim aczła całej spraw y w  
podobny sposób. A le m oże my 
nie rozum iem y zupełnie n aszej 
matki, tak jak ona ze swej strony  
nas n ie rozum ie?

— N o a teraz pow iedzcie, m oi 
m ili, co będzie gdy się  to już  
w szystko załatw i? —  spytała  
Lucy —- Przy kim będziecie  
m ieszkać? Chyba już pow in­
n iście  się  byli do tego czasu  
zdecydować.

Kaz przybrał w yraz ta je ­
m niczej obojętności.

— A może nie będę m ieszaai an i 
przy ojcu ani przy m atce. N igd y  
nie w iadom o, panieneczko, 

(d .c.n.)
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